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EENA PRENUMERATY W KRAJE

P ó ł r o c z n i e  3  z ł r .  w .  a .  

C a ł o r o c z n i e  6  z ł r .  w .  a .

Pismo tygodniowe poświęcone rolnictwu, przemysłowi, sztukom i rzemiosłom.

O G N I S K O . R ę k o p i s m a  n i e  z w r a c a j a  s i ę .

O względnej ważności spraw ludzkich.
(Ciąg dalszy.)

XIV.
G dy patrzę na spółeczeństwo polskie, 

to widzę w nióm oddziały, (jeżeli juź nie 
powiem warstwy) k tóre chociaż są przezna­
czone żyd z sobą w zgodzie i jedności, to 
przecież różnią sie od siebie towarzyskićm 
stanowiskiem i osobnóm a właściwóm w kraju 
powołaniem.—  T a  różnica między niemi je st 
natura lną i n ieuniknioną: i dla tego tćź ona 
stawiając nieprzełam any opór natrętnym  za­
sadom równości, poddaje się chętnie prawu 
harmonii i ustępuje dobrowolnie pod w pły­
wem wielkiego niw ellatora nauki i publi­
cznej zasługi. —  W idzimy jak  to Boskie i 
wszechwładne prawo harmonii, (acz w żadną 
ustawę spółeczną nie jest ujęte ani w a r­
tykułach określone), coraz więcćj świat 
owładnia i stósunki w nim urządza, a z je- 
dnćj strony walcząc przeciwko upornój kast 
od rębności, z d rug ió j, nie spycha nikogo 
z jego naturalnego stanow iska, ale go na 
nióm w obyczaju łagodzi, z pychy i uporu 
leczy, do wzajenmój skłania wyrozumiałości, 
do wzajemnego zachęca szacunku.—  Jeżeli 
zaś między rozmaitemi oddziałami spółe­
czeństwa nie zdołało jeszcze zaprowadzić 
ścisłój jedności, to przecież zbliża je  do 
siebie, i przy głównych zasadach zbawienną 
łączy solidarnością. — Tem uto praw u har­
monii w jego tryum falnym  pochodzie, g ru n ­
tow na oświata walną toruje d ro g ę , i tak

umió przejścia ułatwiać, szorstkości gładzić, 
wzajemne ustępstwa zdobywać, źe bez gw ałtu 
i napaści na praw a odziedziczone lub n a­
b y te , bez obudzenia zazdrości, żalu albo 
niechęci, sprowadza wszystkie ułom ki spó­
łeczeństwa do jednego, zgodnego układu.—  
Przeciw zaś temu prawu harmonii walczy 
dzisiaj duch przeczenia i rozkładu, k tó ry  
już nie je st opartym  (jak  to było dawniój) 
na odrębności i nierówności kast, ale owszem 
spoczywa na tendencyach przesadnego ró ­
wnouprawnienia. Słowem, pycha zmieniła 
swoją siedzibę: bo dawniój zamieszkiwała 
niedostępne góry, a dzisiaj płaskie doliny; 
pierwój opierała się na wyłączności a dzi­
siaj na ogólnym zamęcie i chaosie.— P rzy  
nierówności naturalnej, a przy gwałtownym  
rozwoju s~tucznej równości, spółeczeństwo 
poszłoby v  .ozprószke, lub byłoby narażone 
na nieustanną walkę, gdyby prawo harm o­
nii, zbrojne w miłość i wsparte oświatą, nie 
było wyźszóm i silniejszóm od odrębności 
kast utrzymywanój pychą, a od natręctw a 
równości, źywionój zazdrością. — Nie w a­
ham y się też szczerze i głośno w ypowie­
dzieć naszego mmiennego przekonania: iź 
absolutne godło równości, które sobie świat 
dzisiaj jako  nowego ubóstwił bałwana, jest 
wyrazem absolutnego kłamstwa, i jest wiel­
kim fałszem epoki! —  Jest-to  ów rozczyn- 
n ik , który dąży do zatomizowania spółe­
czeństwa, do jego koniecznego rozkładu, 
i do skarłowacenia górujących indywidual­
ności. — Nie ma on na  celu przysparzać



wzrostu, ale przeciwnie tam uje wszelki po- ! 
pęd  do spraw wyższego rzędu i do stopnio- j 
wego kształcenia się tych nawet, którym by 
się wzrostu przyczynić chciało.—  Któż się | 
bowiem spieszyć będzie w postępie ku  celom 
wyższym , jeżeli naprzód w ić, iż nikom u 
prześcignąć go na średniój mecie nie wolno, 
i źe prawo równości szybkobiegom nogi 
krępuje, a sposobność wywyższenia się drogą 
pracy  i zasługi odbierze?!

Nie pojmę nigdy, jak im  dziwnym spo­
sobem, ożeniono w tym  wieku dwie zasady 
z sobą najsprzeczniejsze: wolności i równości. 
Pierw sza otwiera każdemu szerokie pole do 
postępu, wzrostu i uzacnienia się, a druga 
wszystkim to pole zamyka, i jak  stado owiec 
w jednóm  i ciasnóm trzym a ogrodzeniu. — 
Próżniakom  chyba i zazdrośnikom zależeć 
może na zwycięztwie zasad równości, bo ona 
im tylko jest niezbędnie potrzebną, zape­
wniając prawa, na k tóre sobie nie zasłużyli, 
i k tóre imi darm o przychodzą.—  O na do ich 
nizkich rozmiarów przykraw a wszelką gó­
ru jącą indyw idualność; ona zamąca wody 
św iata, dla ułatw ienia smacznych ryb po­
łowu tym, którzy w cudzym łowić p ragnę­
liby stawie.—  My jednak, którzy wierzymy 
w prawo społecznej harmonii a nie wierzymy 
w absolutną równość, inny czas przewidujemy 
i inna się przed nami przyszłośó świata 
maluje.—  My wiemy, źe wolność w granicach 
praw a ułatwi wszystkim drogę do oświaty, 
a  oświata wygładzi wszystkie chropowatości 
społeczne, i każdem u otworzy drogę do za- ! 
sługi.—  Nie zniesie ona gór, ale je  dla ka- ; 
źdego z mieszkańców przystepnem i uczyni; 
nie będzie sztuką nasypyw ać wzgórzów na 
dolinach, ale każdą przepaść zapełni i wy­
boje na drodze swobodnego postępu i dojścia 
do górniejszych stanowisk wyrówna.—  Sło­
wem nic nie zburzy, ale wszystko ulepszy, 
urządzi, poprawi i podniesie. I  dla tego to, 
z nadzieją w sercu, i z silnóm przekona­
niem , źe tylko oświata gruntow na i po ­
wszechna, zbliżyć może panowanie spółecznój

harm onii, pragnęlibyśm y, aby nauki coraz 
więcój w kraju naszym kwituęły, a m ło­
dzież z nich sumiennie korzystać chciała.—  
To jest jedyna droga, na którój się młode 
pokolenie krajowi przysłużyć może, a razem 
lepszą dla ogółu i siebie zgotować p rzy ­
szłość. Wszelkie inne drogi są fikcyą, ułudą, 
czczą butą i widoczną sił i czasu stra tą .— 
Prąd, k tóry wiedzie młodzież do celów "ob- 
wołanój w tym  wieku równości, zaprowadzi 
ją w topiel, ta k , jak ją  już dzisiaj stawia 
na straconój poczcie. — W alka być może; 
ale zakończy się ona wielką przegraną na 
stronę zasady, przeciwnój odwiecznemu p ra ­
wu tak  moralnemu jak  i fizycznemu. A co 
najgorzój, iź ona uszkodzi lub na szwank 
narazi dużo ważniejsze, Boskie i p rzyro­
dzone prawo wolności, k tóre nigdy i w ża­
dnym  razie z równością gwałtem zdobytą, 
zgodzić się nie może. —

(D. c. n.J

Kraków w  zwątpieniu.
Z w ątp ien ie ,  idąc ręk a  w  rękę  z lenistwem, 

prow adzi do nędzy  pod w zględem mater) alnym, 
a do p iek ła  pod względem  moralnym.—  Ten pe­
w nik  żadnemu nie u legając zaprzeczeniu , da się 
zarów no do pojedynczych ludzi, jak  i do mniej­
szy ch  lub w iększych  sp o łe c z e ń s tw  s tosow ać .— 
N a takiej d rodze zw ątp ien ia  w idzę  nasz K rak ó w  
i dla tego p ra g n ą łb y m , aby Bóg w la ł  w  niego 
ducha nadziei, a ożyw ił ,  cu c i ł  i do ruchu w p ra ­
w i ł  owego wielkiego d e sp e ra ta ,  po daw nej św ie ­
tności żałobnika, emeryta królew skiego, dojada­
ją c e g o  ju ż  w  rozpaczy  re sz ty  sw eg o  dożywocia. 
W  mocy Bożej j e s t  s tw o rzy ć  i do życia  pow o­
ł a ć ,  ale w  mocy naszćj j e s t  utrzym ać się p rz y  
życiu, k sz ta łc ić  i rozwijać. — Bez p rzy łożen ia  
woli naszej nic się ku podniesieniu miasta nie 
zrobi; a skarg i nasze , żale i narzekania , s ą  j a k  
p ła c z  sieroty, k tórego matka w  grobie nie u s ły ­
szy. N apróżno w ięc  zawodzim y się w lamentach, 
i ł z y  nasze  powierzam y poduszce! — Spijm y



^  nocy, a pracujmy w  dzień i nie dajmy się 
biedzie, odpiera jąc  j ą  wspólnemi siłami. —  Tej 
w iary  w  owoc p racy , i w  korzyści w spólnych 
usiłow ań  nie w i d z ę ; dla tego też zamiast się 
w ydobyw ać z przepaści nędzy, g rzęźniem y w  niej 
po samo g a rd ło ,  aż w  końcu i zatoniemy. M y­
ślimy, że  bawiąc się w  kram arstw o i w  drobiaz­
gow y han d e lek ,  u trzymamy się p rzy  życiu!... 
M oże chw ilo w o , ale co mi to za  życie  sucho­
tnicze, klóre się zachow uje  tylko re sz tą  p łu c  
zia jących  ciasnej izdebki p o w ie t rz e ! Po łożenie  
K rakow a  przypomina ów m istyczny w iersz  M ić- 
kiewicza w  D z ia d a c h : „Na trzech stoi koronach, 
u sam bez korony“. Bo w  is to c ie , t rz y  wielkie 
i bogate pańs tw a  sąs iadu ją  z nami, a z nich 
czerpać  powinniśmy żyw otność  naszą, i z nich 
ja k b y  z obwodu do środka  zbiegać się powinny 
promienie p rzem ysłow ego  ży c ia ;  tymczasem, 
Kraków' sam o sobie z w ą tp i ł  i j a k  mizantrop 
zam yka się w  sw o je j  pustelni i ży je  tylko ko­
rzonkami handlów sw y c h  korzennych .— Tak je s t  
rzeczyw iście ,  że tylko ruch w K rakow ie , w  sk le ­
pach widzimy korzennych, a poza tym śmierć, 
albo tw ardy  sen. Ż aden  kap ita ł  obcy nie zab łądz i  
do K ra k o w a ,  bo się boi, aby go żyw cem  nie 
zakopano, lub aby z bieżącej w ody w  bagno się 
nie za m ie n i ł ; toczy się więc tam, gdzie  dla niego 
zyskow ny  obrot czynność ludzka p rzygo tow ała .  
M ożna leż za ręczyć ,  iż od lat kilkunastu u b y ła  
w ięk sza  p o łow a  bogactw  naszego miasta i w y -  
w ę d ro w a ła  za  grauicę, bo my od obcych w s z y s t ­
kiego potrzebujemy, a w  zamian K rak ó w  nic nie 
ma do ofiarowania. P rz y z n a ję ,  iż do ustalenia 
tej p rzem ysłow ej rów now agi nie prędko p rz y j­
dziemy i nie prędko z zagran icą  do korzystnej 
wymiany p łodów  lub tow arów  miasto nasze do­
p row adz im y ; lecz w iększy  posiadamy w  K ra­
kowie skarb  nad tow ar  i wyrób fabryczny, skarb 
k tóry nam O patrzność darmo da ła ,  a k tóry ogro­
mne odrzucać nam może o dse tk i , . . .  a tym je s t  
jeoyraficzne położenie nasze.— Jeże li  tego bogactwa 
nie zużytecznim y, i sami się korzyści z położenia 
K rakow a  zrzekniem y, to popełnimy b łąd , który 
1 nas, i dzieci nasze  w  stan ubóstwa potrąci.— 
Położenie  to jeograficzue K rakow a, codziennie |

się p o lepsza ,  bo przyTobienie każdego sążn ia  
w  sieci kolei że laznych , zamienia K raków  w ma­
tnią, do której ze  w sz e c h  stron każda r \  ba do­
p ły w a ć  musi. —  Mniemałbym przeto , iż u w a g a  
pow'szechna w  tę  w ażną  s tronę zw rócićby  się 
powdnna, a s taran ia  ku temu celowi winny być 
sk ie ro w an e ,  bo w  tem tylko je s t  nasz  ra tunek , 
w' tem nadzieja, w' tent św ie tna  spoczyw a  miasta 
naszego  p rz y sz ło ść .— M a ły  handel, czyli s z c z e ­
g ó ło w y  (com m erce en de ta i l)  podobnym je s t  do 
łódk i  na pełnein morzu, k tóra  zaginie, jeże l i  do 
wielkiego sta tku nie j e s t  p rzyp ię tą .  Dla tego też, 
jeże l i  nie obudzimy w  K rakow ie  wielkiego p rz e ­
m ysłow ego  życia i hurtow nego produktami k r a -  
jowem i obrotu, to kupiec tw o nasze zk a r ło w a c ie je  
i ze jdzie  do rozmiarów ubogiego k ram ars tw a .—  

Nie znam ani jed n eg o  z kupców  K ra k o w ­
skich, któryby b y ł  zadowolnionym ze  sw eg o  po­
wodzenia i m ógł się pochwalić korzyściami w y -  
nagradzającem i mozolną je g o  pracę . — K ażd y  
narzeka, a znudzony i skw aszony , ekwilibrycznie  
się tylko trzym a na w ytężonej linie p o w szech ­
nego ubóstwa.— Lecz  j a k ż e  mało j e s t  pomiędzy 
przem ysłow cam i tak ich , k tórzyby  sobie zdać  
umieli sp raw ę ,  z powodu ogólnej w  in teresach  
s ta g n a c y i! — Oni dopiero w ie rz ą  w  konieczność 
śmierci, ale p o w ątp iew ają  o zm artw ychw stan iu  
i ź ró d e ł  życia  odszukać nie umieją lub nie chcą. 
A przecież w sz y sc y  stoimy p rz y  tem źródle 
i od nas zależy uzyznić  c a ły  kraj potokami ż y ­
wej w ody, która się z tych  ź ró d e ł  rozpłynie . 
Od nas m ieszkańców K rakow a  zależy, w sk rzes ić  
obumarłe miasta życie i podźwdgnąć go z upadku! 
Chciejmy tylko, i chciejmy w sz y sc y  serdecznie  
i zgodn ie ,  a w kró tce  K rak ó w , ten nasz polski 
Ł a z a r z ,  powstanie  na nogi. — Różnym a naj­
częściej ubocznym powodom przypisujem y stan 
naszego ubóstwa. — Nie będę p rz y ta c z a ł  sk a rg  
w części uzasadnionych, ani onych zb ija ł ,  g d y ż  
j e  zarów no ze wszystkimi czuję  i podzielam, 
lecz w nich samych g łów ne j p rzy czy n y  naszego 
niepowodzenia nie upatruję. O w szem  m yślę ,  że  
dla tego K raków  j e s t  grobem, iż w  nas w y g a s ło  
ż y c ie ,  i że  wpadliśmy w  taki s tan  zwątpienia , 
że  naw et nie chcemy dać p rzys tępu  nadziei!



Z d a je  nam się, iż  na Krakowie leży palec Boży, I 
i że  prócz ka ry  coraz s roższe j ,  a nędzy  coraz 
w ięk sze j ,  niczego nam się spodz iew ać  nie wolno. 
K a ż d jr odrzuca  z gó ry  zbaw cze  środki, bo nie 
ma w iary  aby one co p o m og ły ;  każdy  uw aża  
w sze lk i  ratunek za  niemożebny, i tak  j u ż  wmó­
w i ł  w  siebie, że  j e s t  p rzeznaczonym  do nie­
szczęśc ia ,  iż kiedy się pomyślność lub foituna 
do niego uśm iecha, to on tw a rz  odw raca , aby 
się je j  nie d a ł  z łu d z ić  i nie p o w ięk sza ł  sw ego  
cierpienia nowem a smutneni rozczarow aniem .—

Gdyby w  szpitalu w sz y sc y  chorzy tak o w y ­
zdrowieniu  w łasnem  i życiu zw ą tp il i ,  j a k  my
0 pomyślności K rakow a, toby w sz y sc y  z samej 
ro zp aczy  pomarli, lub wpadli w  stan melancholii 
g o r sz y  może od śmierci.— N adzieja  tylko odzy­
skania z d ro w ia ,  k rzepi i c h , daje w y trw a ło ść
1 c ie rp liw ość , a ochotę do użycia  sku tecznych  
leków. —

Ojcowie św ięci w  kościele naszym tw ie rdzą ,  
iż  g d yby  naw e t  Ju d a sz  ( ó w  na jobrzyd liw szy  
ty p  z łe g o  c z ło w ie k a ) ,  nie b y ł  z w ą lp i ł  o miło­
s ierdziu  Boskiem i nie b y ł  się z rozpaczy  po ­
w ies i ł ,  ale u d a ł  się z nadzie ją  i w ia rą  do Z b a ­
wiciela, toby mu b y ł  Bóg p rz e b a c zy ł  i podniósł 
z  upadku a może i miłość mu sw o ją  pow rócił.  
Tym  spraw iedliw ie j w ięc  nam przystoi mieć na­
d z ie ję ,  którzyśmy przec ież  dotąd ani Boga ani 
w ia ry  naszej nie zap rzed a l i ;  tym sprawiedliw iej 
mówię ufać powinniśmy, iż Bóg p racy  naszej 
p o b ło g o s ła w i ,  a s taran ia  nasze  o dobro miasta 
pomyślnym uw ieńczy  skutkiem. —

Od teoryi w sz a k ż e  p rzychodząc  do p rak ­
ty k i ,  w yznam  s z c z e rze  (ch o ćb y  się to miało 
komu nie podobać),  iż my pomyślności k ra ju  ani 
miasta nie wypłaczemy, nie wyśpiewamy i nie wy­
śmiejemy, tylko musimy j ą  wypracować i z a s łu ż y ć  
na  nię ofiarą naszą  i w y trw a łe m  poświęceniem. 
Musimy torow ać sobie drogę do sw obód i s z c z ę ­
ścia z a s łu g ą  tak po jedynczą  jak  i zb io ro w ą ,  i 
zes trze lić  wolę w  jednym  kierunku, a ko rzys tać  
z  każdej sposobności, w  którejby się coś dla do­
b ra  pow szechnego  uczynić dało. T e raz  np. j e s t  
na w arsz tac ie  in teresów  miasta ta rg  wolowy! — 
Z d a w a ło b y  się na pozór, żeto  je s t  jed n a  z mniej­

szych  kw es ty j ,  i dla tego cedzimy tylko p rzez  
zęby  m dłe ży czen ia ,  pow ątp iew an ie ,  a n a w e t  
p rzeczące  zdania. S puszczam y  sp ra w ę  tę  na los 
i zbieg  okoliczności, ale ani się nia energicznie 
zajmujemy, ani się nią rozpalamy. Z d a w sz y  na 
magistrat i w y d z ia ł  miejski za ła tw ien ie  tak w a ­
żnej kw esty i,  czekamy z g rz e sz n ą  obojętnością 
na osta teczny  w ypadek  ich starań. — Dla tego 
też w y d z ia ł  miejski, w idząc  że  miasto śp i ,  po­
zw ala  sobie rów nież drzemać, i cicho o tern, j a k ­
by w  sypialnej izbie! Od roku 1858. rze c z  się 
ciągnie, która  w  jednym miesiącu za ła tw io n ą  być 
b y ła  pow inna; a te raz  naw et nie w iadom o, j a k  
się d ługo  je s z c z e  w lec  będzie! W y d z ia ł  miejski 
w  pew nej części sw y c h  cz ło n k ó w  boi się na 
siebie śc iągać  odpowiedzialności p rzed  miastem 
za  w ydatk i na ten cel łożone. Wątpi, aby się 
targi w o ło w e  w  K rakow ie  u d a ły ,  z  powodu „że  
się nic u nas nie uda je“ . T a  część  ostrożna, 
której skrupulatności sumienia odmówić nie mo­
żemy, ale k tó rą  o za raź l iw ą  trw o g ę  i zw ątp ien ie  
pomówić musimy, p rag n ę łab y  każde  p rzeds ię ­
biorstwo oprzeć  na matematycznej pewności.  
Tymczasem to j e s t  b łąd  i f a łs z y w e  pojęcie 
p rz e m y s łu ,  k tóry j e s t  w pośrodku między rnate- 
matycznem w yrachow aniem  a g r ą  haza rdow ną ,  
i opiera się z jedne j  s lrony na rozsądnem obli­
czeniu, a z drugiej na nieobliczonych nadziejach. 
P rz e m y s ł  w ięc, wrskazu jąc  praw dopodobieństw o 
zysków , nie zapew nia  ich nikomu, ale j e  s taw ia  
w  widocznem przeźroczu  i do staw ki ochotni­
ków  zachęca . T a rg  w o ło w y  w  K rakow ie  p r z e ­
w aża  się naw e t  w ięcej ku stronie matem atycz­
nego obliczenia j a k  haza rd u ,  i dla tego silnie 
p rzez  opinię publiczną popieranym być winien. 
Ale je s tż e  to u nas opinia publiczna w  k w es tyach  
utylitarnych?.. .  j e s tż e  ten zbiorowy s ą d ,  w y r o ­
ku jący  o pożyteczności jak ichko lw iek  dla miasta 
zam iarów ? Je s tże to  zajęeie  się pow szechne  my­
ślą mogącą p rzy sp o rzy ć  naszemu grodow i ko­
rzyśc i lub b o g a c tw a ?  Niestety, tego niema! bo 
ro zpacz liw a  na w szy s tk o  obojętność s i ln ie jszą  
j e s t  od nadziei, a naw et od chęci zysków . U rz ą ­
dzenie ta rg u  w o ło w eg o  kosztow ałoby  najw ięcej 
z zakupnem g ru n tu ,  budynków i z park anam*



sumę 16 do 18,000 z ł .  w. a. P rzyniosłoby  miastu 
znaczne od lej sumy odsetki, a obudziłoby ruch 
p rzem y sło w y  i nagromadzenie a przynajmniej 
obrot znacznych  kapita łów . — Na ten w y d a tek  ; 
zdobyć się nie możemy, bo się boimy odpowie­
dzialności przed m ias tem ; a to dla tego, że o -  
pinia publiczna nie daje ze  sw ej s trony  ani o tu-  j  

ciiy ani odwagi, ani nas ku działaniu energ icz­
nemu nie napiera.

S p ra w a  taka, j a k ą  j e s t  ześrodkow anie  han­
dlu w o ło w eg o  w K rak o w ie ,  powinna stać  ka­
żdemu i ciągle na myśli; powinien każdy  z nią | 
po mieście chodzić, i w itać  nią sąsiada, i dopóty I 
o niej rozm aw iać g ło ś n o ,  z a w sz e  i w szędz ie ,  I 
dopóki p rzep ro w ad zo n ą  i do skutku d o p ro w a-  j  

dzoną  p rzez  organa w ła ś c iw e  nie zostanie. — i  

Gdyby ona tak gorąco m ieszkańców miasta z a j ­
m ow ała ,  tobyśmy ją  w  w ydzia le  miejskim je s z c z e  j 
goręcej p rzy ję l i ,  bobyśmy się na w spó łczuc iu  j 
dla niej c a łego  obyw ate ls tw a  opierali. Ale któż 
nie zm arznie  w śród  l o d ó w ? . . .  komuż ręce  nie ■ 
opadną , gdy  walczyć ma sam z trudnościami ! 
w obec obojętnych i n ieczu łych  w id z ó w ?  K tóreż  i 
c ia ło  w  naturze  posunie się n a p rz ó d ,  jeżeli go j 

żadna  s i ła  z miejsca nie ru s z y ?  k tóż się w re s z -  j 
cie nie zaraz i rozpaczą  wpośród ludzi obdartych i 
z n a d z ie i? ! . . .

Żądano, aby posiedzenia w y d z ia łu  miejskie­
go by ły  publiczne i dla w szy s tk ich  obywateli 
p rzys tępne . R ząd  na to chętnie zezw olił .  W y ­
d z ia ł  miejski c ie sz y ł  s ię ,  iż znajdzie  w  tym u -  
dziaie w spółobyw ate li  i kontrolę sw y c h  czynno­
śc i ,  i bodźca do korzys tnych  dla miasta p rzed ­
sięwzięć. Lecz  n ie s te ty ! . . .  nikłby nie u w ie rzy ł ,  
że  c i ,  k tórzy  najgłośniej jaw nośc i  żąda li ,  ani 
raz  jeden  z tyj koncesyi nie korzystali,  i że  izba 
dla publiczności p rzygo tow ana  j e s t  z a w sz e  pu­
stą!...  Nie je s tże to  dowód rozpaczliw ej oboję­
tności na interes ogólny miasta i na dobro po­
w s z e c h n e ? ? . . .  M ożeż się miasto podnieść przy 
lakiem w y ła c z n e m  sam olubstw ie mieszkańców i 
p rzy  takiem rozstrzeleniu w oli?! Kiedyż zrozu­
miemy, że  z pow szechnego  tylko dobra p łynie  j 
pojedyncza  pomyślność? K iedyż pojmiemy s ło w a  I 
ewanielii, że „kto nie zbiera, ro zp ra sza* ?  i że |

królestwo przeciw sobie podzielone ostać się nie może.
| K iedyż wspelnemi siłami nauczymy się dźw igać  

wspólne ciężary  i w znosić  publiczne instytucye, 
które  w  każdym kraju s ą  g łów nem i ścianami 
spo łecznej b u d o w y ?  Z  upragnieniem i miłością 
sy now ską  dla K rak o w a  czekam na tę chw ilę ;  
a jeśli się je j  nie doczekam , to umierać będę 
z poc iechą , że jeże l i  w  sp raw ach  ogólnej u ż y -  

j  teczności mogłem być za go rący m , to p rz y n a j -  
muiej nic byłem  nigdy letnim, i o podniesieniu 
się naszego grodu ani na chwilę  nie rozpacza­
łem . —

© tojeści syryjskiej.
(Roślina dająca bawełnę.)

W yborne pismo rolnicze, w ychodzące  w  W a r ­
szaw ie  p o d ty tu łe m :  Gazeta rolnicza, redagow ane  
p rzez  p. M ieezyńsk iego , podaje nam zajm ującą  
wiadomość o roślinie zw anej Tojeścią syryjską, 
z której o trzymuje się b a w e łn a ,  nie u s tępu jąca  
w  niczem tej, ja k ą  z w ilgotnogorących  s t r e f  sp ro ­
wadzam y.

Pan  M ieczy ń sk i ,  um ieszczając  w  swym 
dzienniku w ażny  a r ty k u ł  (k tó ry  sobie pozw ala­
my z je g o  dziennika p rz e d ru k o w a ć) ,  d o łą c z y ł  
do sw ego  dziennika próbkę tej polskiej b a w e ł ­
ny, dla przekonania , że  i pod tym w zględem nie 
zapom niała  o nas O p a trz n o ść ; lecz mnożąc na 
naszej ziemi da ry  ku w yżyw ien iu  nas , p rzy sp a­
rz a  i na odzież now ego m aterya łu .  —  Gdy zaś 
u p raw a  tej rośliny z pomyślnym sze rzy  się skut­
kiem i coraz się w ięcej rozpow szechn ia ,  przeto 
uprosimy naszego  zacnego p rzy jac ie la  p. M ie -  
czyńskiego, aby z zamówionego dla siebie nasie­
nia Tojeści i nam cząs tkę  us tąp ił ,  k tórą  udzieli­
my lubownikoin ogrodn ic tw a  dla p rzedsięw zięcia  
prób, a może następnie i up raw y  na s z e r s z ą  skalę. 
To p e w n e ,  iż Bóg z a w sz e  n as tręcza  ludziom 
zbawienne środki ra tow ania  się z nędzy, a od 
nich tylko zależy onyeh zużytecznienie.

P rasa  nasza  pe ryodyczna  w roku z e sz ły m  
żyw o  się za jm ow ała  po trzebą  rozp o w szech n ię-
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nia rośliny w łókn is te j  Tojeicią syryjską  zw anej. 
M y, mówiąc o pożytkach  tej rośliny, przyobie­
caliśmy j e j  nasienie ro zes łać  czytelnikom naszym; 
w tym celu przeprow adziliśm y korespondencye, 
lecz m ała  bardzo ilość otrzymanego p rzez  nas 
nasienia z produkcyi kra jow ej nie dozw ala  na -  
te raz  spe łn ić  tego p rzyrzeczenia .  Mamy jednak  
nadzieję , że  w yw iążem y się z obietnicy; nade • , 
s łan e  bowiem nam nasienie zakomunikowaliśmy j 
jednem u z obywateli z R aw sk ieg o ,  wielkiemu 
miłośnikowi o g rodn ic tw a ,  który nam p rz y rz e k ł  
to co zb ierze z tegorocznego plonu, p rz e s ła ć  dla 
pożytku czyteln ików  Gazety rolniczej Obecnie 
wrięc podamy tylko bliższe sz c z e g ó ły  o upraw ie j  

tej rośliny. S z c z e g ó ły  te nie s ą  oparte na pod­
s taw ie teo re tycznych  wiadom ości, k tórych do­
s ta rczy ć  mogą dz ie ła  i pisma peryodyczne rol­
nicze z  now szych  czasów , a z daw nie jszych  Jac. 
Cornuti: Canadensium plantatorom historia. P a r i -  
siis 1635. K aim : Reise  in Amerika 1764. S to c k -  
holm 3. Band. G add: Afhandling  om alscepias 
syriaca. Resp. Frenckell  1778 ;— lecz raczej re ­
dakcya Gazety rolniczój podaje j e  na podstawie 
wiadomości o trzym anych ze  skutków' dośw iad­
czeń dokonanych w e  w szys tk ich  prowineyach 
dawnej Polski z u p ra w ą  tej rośliny, które jako  
w  podobnych w arunkach  klimatycznych dokony­
w a n e ,  p rzeds taw ia ją  rękojm ię , że  roślina ta i 
w  K rólestw ie  Polskiem udawrać  się może.

Tojeść sy ry jsk a  £Asclepias sy r ic a )  wym aga 
gruntu  średniego ży tn ieg o ,  należycie spulchnio­
nego i w ystaw ionego  na działanie  promieni s ło ­
necznych. J e s t  ona rośliną t r w a ł ą ,  a korzenie 
j e j  z każdym rokiem coraz bardziej się ro z ra ­
s ta ją ,  w y d a jąc  bardzo d ług ie  odnogi, k tóre  na­
w e t  n a j tw a rd szą  w a r s tw ę  spodnią ziemi p rze­
bijają. Gdzie się Tojeść raz  zakorzeni, tam trudno 
j e s t  j ą  w ytępić . Roślina ta najdogodniej daje się 
rozmnażać p rzez  p rzesadzanie  korzonków', lub j 
też  z a  pośrednictwem wiosennych ło d y g  odcię­
ty ch  z krzaku. W  j e s ie n i , albo też  w cześnie  na 
w iosnę, w ykopać  należy s ta ry  krzak  tojeściowy 
z  korzeniami i odroślam i; tak je d n e  j a k  drugie 
podzielić na k aw a łk i  d ługośc i około pięciu cali, 
z  u w a g ą  żeby  na każdym takim k aw ałku  p rz y -  |

najmniej po jednym  lub po dw a  zn a jd o w a ły  s ię  
pączki czyli oczka. Takie k a w a łk i  można w p ro s t  
sadzić do gruntu , który w tym celu nie w ym aga  
oddzielnego przygotowania .

Taki je s t  sposób p rak tyczny  u p raw y  T o je -  
ści sy ry jsk ie j  na m a łą  skalę w  ogrodach. P r z y  
upraw ie  rośliny tej w  polu na w ięk szą  skalę, 
kaw ałk i  odrośli lub korzeni można k ła ść  w  b ró -  
zdy  zrobione za  pośrednictwem p łu g a ,  czyli 
w  rozgonkę ,  j a k  się pospolicie upraw ia ją  buraki. 
O dleg łość  pomiędzy brózdam i, jak  niemniej od­
leg łość  roślinek od siebie wynosić  powinna 1 
ło k ie ć ,  czy li:  na p rzestrzen i ło kc ia  kw 'adrato- 
w'ego je d n a  tylko roślinka zna jdow ać się winna.

T rudnie jsza  j e s t  u p raw a  Tojeści za pośred­
nictwem nasienia. Nasienie bowiem można w pro s t  
zas iew ać  do g ru n tu ,  używ ając  na mórg siedrn 
łu tó w ,  ale nie inaczej, jak tylko gdy  ten będzie 
należycie przygotow anym , dobrym, lekkim g ru n ­
tem. Ola klimatu zimniejszego, ja k  u n a s ,  do­
brze by może było , ja k  pokazują  doświadczenia  
w  Rosyi w'ykonane, zasiewrać w p rzó d  nasiona 
Tojeści syry jsk ie j  w  inspektach i potem j ą  p rze ­
sadzać , czyli postępow ać podobnie jak  postępuje 
z burakami pan Kochlin.

Co do drugiego gatunku tej rośliny, który 
Kluk Tojeicią zwycięży ja d  (Asclepias vincetoximumJ 
n a z y w a ;  ta u nas w dzikim stanie się znajduje  
w  dolinie Ojcowskiej i w wielu miejscach nad 
rz e k ą  B ugiem , p rzek ład a  g runt p iasczysty  i u -  
p raw a  je j  j e s t  praw ie je d n a k a  ja k  Tojeści sy ­
ryjskiej. P an  Baziner z okolic K ijow a pisze, że  
ona tam ca łe  p rzes trzen ie  ł ą k  zajmuje, i z kwda- 
tu je j  p szczo ły  pokarm ulubiony p rzez  siebie 
zbierają.

W  końcu redakcya  nadmienia, że  pan Adam 
M ilw id , zam ieszka ły  w  majątku L e j le ,  ostatnia 
s tacya  R osienie , deklaruje  dostarczać nasienia 
Tojeści sy ry jsk ie j  po cenach nas tępu jących :  z a  
funt rs. 40, czyli za  łu t  rs. 1 kop. 25 ; za  każde 
100 sztuk flanców rs. 1 5 ,  a k rzaków  secina po 
30 rsr .
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Dom k om isow y krakow ski.
Smutne wiadomości niesiemy ta. razą Szano­

wnym Producentom . — Zboże spada gwałtownie 
i ani go na tutejszych ani na zagranicznych tar­
gach sprzedać nie można.— Odpisują, nam Agenci, 
że napróżnobyśm y się zapędzali wywozić teraz 
jakiebądż ziarno; gdy wcale niema o niego p o ­
pytu. — Urodzaje w Anglii i we Francyi znaczą 
się bardzo  obfite, a więc nikt zapasów nie robi, 
spodziewając się dostatecznych zbiorów własnych. 
Za najpiękniejszą pszenicę w W rocławiu ofiaro­
wano nam 11 złr., na wieleżby wypadła po o d trą ­
ceniu t r a n s p o r tu ? . .  Może trwająca do tąd  wojna 
Amerykańska coś w tern po łożeniu  poprawi, a może 
też i zapasy we Francyi i Niemczech nieco się 
wyczerpną, wiec gdy tylko zboże będzie się mieć 
ku wzwyżce, uwiniemy się z niem czemprędzej.— 
Dziwna rzecz, iż jęczmień jes t  bez żadnego po- 
ku p u ?  Czyli już  ludzie piwa pić nie chcą i kaszy 
się w yrzekli? . . .  Zdaje się, że urodzaj ziemniaków 
głównie na to  wpływa, iż krupniki o dziesiątą 
część mniej kaszy wymielają i jęczmieniem gaidzą. 
Owies także nie znajduje kupca, chociaż staroza- 
konni na spekulacyą skupują od chłopów  za bez­
cen, bo po 2 zlr. 25 c., a najdrożej po 2 złr. 50. c .— 
Rzeczywiście, iż przy wydoskonalonem rolnictwie, 
wspartem znacznemi kapitałami nakładowemi, 
i  umiejętną klasy zarobkującej pracą, nie będziemy 
może wstanie  dotrzymać konkurrencyi, i wtenczas 
w chów bydła, koni i owiec, a razem w rośliny 
przemysłowe uderzyć nam wypadnie. Również na 
praw dę zająć nam się należy ułatwieniem pracy, 
przez narządy odpowiednie i dla tego jak najpilniej 
ludzi sumiennych i praktycznych do Anglii wy- 
s łaćby potrzeba, iżby się z nowemi machinami 
obznajornili , jak to  n. p. z kosiarką Allena, gra- 
Iliami i t. p.

Nasiona traw odchodzą  u nas w wielkich ilo­
ściach, dziwno atoli, iż m ało  kto kupuje  trawy 
miodowej, której mamy bardzo  piękne i tanie na­
sienie. — O Tatarkę więcej się w tym tygodniu 
dopytywano. — Donosimy chodow com  bydła, iz 
w Gorajowicach w powiecie Jasielskim ina Wny. 
Marceli Łętowski do pozbycia p ięknego Buhaje. 
Holenderskiego 2 1/* mającego. — Ł  ;!aa  Aripó- 
łow icz tutejszy masarz, wyjeżdża do Węgier, po j

namiastek trzody węgierskićj, łatwćj do wypasu.— 
Podejmuje się sprowadzać dla osób k tó re b y z g ó ry  
zamówiły i przesłały  do  dom u komisowego po 
5 złr. zadatku na sztukę.— Wyjeżdża 7 maja r. b.— 
O dzierżawy dopytują się tu lubownicy, i chcą 
nawet, dać summy na zastaw, ale do tąd  nikt się 
nie zg łosił z życzeniem puszczenia w dzierżawę.— 
Bardzo wiele wielkich i małych d ó b r  i posiadłości 
blisko Krakowa i w dalszych okolicach po łożonych  
mamy na sprzedaż od ceny 20000 do 250000 złr.— 
W ybornego Rządcę, i poczciwego człowieka zna­
nego nam osobiście możemy zarekomendować.— 
W olałby on znaleść umieszczenie w królestwie 
polskićm, ale przyjąłby obowiązek : w Galicyi za 
cenę rocznego wynagrodzenia 350 złr. i 32 korce 
ordynaryi.— Mamy jeszcze nożyce do  strzyży owiec, 
kosy, łopaty do drenów, widły stalowe, lemiesze 
stalowe i narzędzia rzemieślnicze. — Nowego zaś 
transportu  w ciągu tego miesiąca się spodziewamy. 
Nadszedł nam znowu transport doskonałćj her­
baty! Ale gdyby tak łatwo pszenica się pozbywała 
jak herbata, toby nam miićj było. — Upraszamy 
chodowców bydła, aby do Redakcyi Ogniska nad­
syłali deklaracye, czyli sobie życzą aby targ  wołowy 
urządzonym by ł w Krakowie, a będę  ciągle og ła ­
szał i kołatał, dopóki życzenie kraju pod  tym 
względem do skutku nie przyjdzie. — Potrzebuję 
wszakże do tego poparcia  ze strony producentów. 
W  przyszłym numerze takąż samą zaniosę do Nich 
prośbę  pod  względem handlu zbożowego.

Pszenica za korze 
Zyto
Jęczmień 
Owies 
Groch 
Wyka

Targ; K rak ow sk i.
c 8. — 9. — 10. 

6 . — 6 50 6.80. 
4. — 4.50.
2.75. 2.90. 
6 . - 7 . — 7.50. 
4. — 5. — 5.50.

10. 25.

K o n i c z y n a  czerwona 32. —  33. — 38.
K o n i c z y n a  biała 40. _  45. — 52.

C en y z b o ża  n a  ta rg a  W ro c ła w sk im .
z dnia 9. Kwietnia 1862.

zredukowane na monetę austryacką, licząc, talar praski 
2 złr. 2 c .

P s z e n i c a  b i a ł a  za korzec od 9 z łr  60 c., do 10 
3fr. 66 c. i do 11 złr. 33 c.

Psssaiea Żółta za korzec od 9 złr. 60 c., do 10 
złr. 40 c. i do 11 złr.



7 —

Z y t o  za korzec od  7 złr. 6 c ., do 7 złr. 6(Ęc., 
i do 8 złr.

J ęc zm ień  b i a ł y  za korzec c d  4 złr. 66 c . , do 5 
złr. 6 c.

Jęczmień żó łty  za korzec od 4 złr. 40 c., do 4 złr.
53 c.

O w i e s  za korzec od 3 złr. 6., do 3 złr. 20 c., 
i do 3 złr. 60 c.

G ro c h  (do gotowania) od 7 złr. 20. e . , do 7. 73. 
G roch  (pastewny) od 6 złr. 26 c., do 6 złr. 70 c.
W y k a  za korzec od  5 złr. 33 c , do 5 złr. 60 c.
R z e p a k  z i m o w y  za korzec od 13 złr. — c., do 13 

złr. 35 c., i do 13 złr. 90 c.
R z e p i k  O z im y  za korzec od  11 złr. 32. o., do 12 

złr. 44 c., i do 13 złr. — c.
Olej za 10 0  ff'. cło wy eh 25 złr. 1 2  e.
M a k u c h y  r z e p a k o w e  za eetnar 3 złr. 18 c.
Siem ie ln ian e  za korzec od 11 z łr  8 c . , do 12 

złr. 60 c., i do 14 złr. 10 c.
K o n i c z y n a  c z e r w o n a  za korzec  od 27 złr. do 40 

złr. i do 46 złr.
K o n i c z y n a  b i a ł a  za korzec od 28 złr .  — c., do 43 

złr. — e., i do 68 złr.
O k o w it a  za 100 kwart k 80%  Trallesa od 32 złr.

17 c. do 32 złr. 73 c.
C y ilk  cetnar 11 złr. 2 c.
Tymotka za korzec od 17 złr. 50 c,, do 21 złr 50c, 

Dzisiejszy targ by ł znowu bardzo m ało  oży­
wiony, a pom im o szczupłych dowozów, kupcy nie 
okazywali wielkiej ochoty do zawierania tranzakcyj. 
Ceny pszenicy w pięknych i ciężkich gatunkach 
ustaliły się cokolwiek, nawet niektóre partye śre­
dnich gatunków pozbywano ale, tylko na potrzeb 
miejscową. O żyto więcej się dopytywano, pośle­
dnie gatunki nie znalazły kupca Jęczmień pozby­
wano wyłącznie po  znacznie tańszych cenach. Co 
do owsa panowała stagnacya. Ceny grochu  spadły. 
W  handlu oleju nie było żadnego obrotu. Co do 
koniczyny białej i czerwonej odbyto m ało  tran ­
zakcyj, a co do cen nic się nie zmieniło. Ceny 
okowity spadły, wypowiedziano 18,000 kwart. — 
W  handlu cynku nie zaszła żadna zmiana. — Za 
cetnar żółtej koniczyny p łacono  od 5 do 6 tal. 
(10 do 12 złr.)

i e d e ń  7. Kwietnia. Na dzisiejszem targu 
sprzedano ogółem  różnego gatunku zboża około 
25000 mierzyć. Poślednia pszenica spadła od 15 
do 20 centów; lepsza pszenica od 5 do 10 centów 
na mierzycy. Ceny żyta spadły  od  5 do 10 centów 
owies od  3 do 4 centów na mierzycy. Za gradus 
okowity p łacono  60 centów. Ceny mąki spadły 
o d  25 do  50 centów na cetnarze.

i e d e ń  7. Kwietnia, ł l  c ł l l H .  W ze­
szłym tygodniu handel wełny był dosyć ożywiony 
sprzedano około  500 cet. w różnych gatunkach

po cenie od  100 do  135 złr. Fabrykanci sukna 
z Briinu i Reichenbergu zakupili óko ło  100 cet. 
w wybornych gatunkach po 175 złr. — Jednakow o 
z końcem tygodnia ceny zaczęły spadać mianowi­
cie w średnich gatunkach.

Ml i c d e u  7. Kwietnia. MS’©!'}-'. Na dzisiej­
szy targ przypędzono 1148 sztuk bydła rogatego 
zjWęgier, 1486 sztuk z Galicyi, 483 sztuk z okolic 
Wiednia. Ogółem 3 1 17 sztuk. Na potrzebę  stolicy 
zakupiono 2010 sztuk, na prowir.cye 948 sztuk, 
każda sztuka ważyła w przecięciu od  410 do 730 
funtów. Średnia cena za sztukę wynosiła od 133 
złr . — c., do 215 złr., a za cetnar mięsa od  26 
złr. — c., do 29 złr. —

l i 0 9 t ( 3 y n  5 .Kwietnia. Przywieziono znaczno 
partyje pszenicy a ceny się ustaliły. T ran sp o r t  
cukru z Pernambuku sprzedano po 20 l/Q szylinga. 
Ceny surowego żelaza podskoczyły.

i * a r y *  5. Kwietnia. Ceny mąki się ustaliły 
p łacono  61 */4 franków, na kwiecień 63V2 franków. 
Olej pozbywano 116 franków, na maj, czerwiec, 
p o  114 franków.

S Be s * t  8. Kwietnia. Od ostatniego naszego 
sprawozdania panuje stagnacya w handlu zbożo­
wym, i zawarto bardzo  mało tranzakcyj. Pszenica 
spadła o 10 do 15 c. na mierzycy. Ceny żyta, ję cz ­
mienia, owsa, znacznie spadły, a kupcy wstrzy­
mywali się od kupna. P łacą za mierzycę banackiej 
pszenicy od 4 złr. 70 c., do 5 złr. 35 c . ; za żyto 
od 3 złr. 65 c., do 3 złr. 75 c . ; za jęczmień od
2 złr. 70 c., do 2 złr. 80 c . ;■ owies od 1 złr. 65
c., do 1 złr. 70 cent ; kukurydza od  3 złr. 50 c.
do 3 złr. 65 c., p roso  od 3 złr. 5 c , do 3 złr.
30 e . ; fasole od  4 złr. 70 c. do 5 z łr.; rzepak od 
7 złr. 50 c. do 7 złr. 65 c . ; okowita 59Ya cent. 
olej 29 V* złr.

KURS PAPIERÓW PUBLICZNYCH I PIENIĘDZY
W  WALUCIE AUSTRYACKIEJ.

K raków  5 Kwietnia.

Bauknoty polskie za 100 zt. now. . .
Ruble obrączkowe a g i o .........................
Talary pruskie za 150 zł. now. . .
Srebro n o w e ..................................................
Pótimperyaly rossyjskie . . .
Napoleondory 20-fr........................................
Dukaty holenderskie ważne . . . .  
Dukaty austryackie . . . .
Listy zastawne galic. z kup. na mon. kon.

, ,  „  „  ,, na wal. aust.
Obligacje indem, z kupon. , .
Pożyczka narodowa z r. 1854 . .
Akcye kolei galicyjskiej, za sztukę 
Listy zastawne polskie z koponami

żądają ptacą

ztp. 355 349
> J 113 111

ztr.
74-/, 73%

135-/, 134%
11 18 11 4
10 95 10 81

t 5 fi 40 6 32
»ł 0 48 fi 40
t  » 85 - 8 4 % -
łł 81 % - 80 50
t; 70% - 71% -
>> 84 — 83 —
i t 98% 196%

102% 101'%

Redaktor odpowiedzialny, W alery W ielogłowski. Drukiem K arola  Budweisera .


